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ill. Zjazd zawodowy.
Przemyśl, 25 marca.

Dziś rozpoczął tu ohrady III. zjazd zawo­
dowych stowarzyszeń robotniczych Galicyi. 
Zjazd obraduje w sali stowarzyszenia kole­
jarzy. Delegatów przybyło 75 z 14 miast. 
Obradom przysłuchuje się nadto liczne grono 
towarzyszów jako gości, między nimi wielu 
delegatów Kas chorych z zachodniej części 
kraju, udających się na jutrzejsze walne zgro­
madzenie Związku Kas chorych.

O godz. 10% zagaił obrady imieniem ko­
mitetu wykonawczego polskiej partyi socyal­
no-demokratycznej tow. M i s i o ł e k  z Kra­
kowa.

Przewodniczącymi zostali wybrani tow.: 
Józef H u d e c  (Lwów), Józef S c h i f f l e r  
(Przemyśl), Franciszek W a l i g ó r a  (Kraków); 
sekretarzami tow.: Ludwik T e o d o r o w s k i  
(Lwów), Herman W e i n t r a u b  (Sambor), 
Edmund W e i s b e r g  (Tarnów). Następnie 
wybrano k o m i s y ę  d l a  s p r a w d z e n i a  
m a n d a t ó w  z 6 członków.

Przewodnictwo obejmuje tow. S c h i f f l e r .
Imieniem organizacyi przemyskiej powitał 

zjazd tow. dr L i e b e r m a n n .
Przewodniczący odczytuje telegram sekre­

tarza komisyi zawodowej tow. H u e b e r a ,  
który zawiadamia, że skutkiem lokautu ro­
botników stolarskich w Wiedniu i rozbicia 
się rokowań z majstrami, nie może on nie­
stety przybyć na zjazd przemyski.

Uchwalono następnie porządek dzienny i 
regulamin obrad.

Odczytano telegramy gratulacyjne: od filii 
krakowskiej stow. drukarzy „Ognisko" i od 
towarzyszów drukarskich, pracujących przy 
„Naprzodzie".

Tow. M i s i o ł e k  wnosi rezolucyę, wyraża­
jącą sympatyę walczącemu proletaryatowi 
rewolucyjnemu w Rosyi i zaborze rosyjskim. 
Uchwalono z zapałem przez aklamacyę.

Organizacya zawodowa.
Referent tow. Tadeusz B o b r o w s k i  (Kra­

ków): Na poprzednim krajowym zjeździe za­
wodowym uchwalono organizacye krajowe. 
Mimo to mamy obecnie w kraju 5 typów or­
ganizacyj zawodowych; chaos panuje zatem 
taki sam, jak dawniej, a nawet się jeszcze 
pogorszył. Przy przenoszeniu się robotników 
z jednej- miejscowości daje im się dotkliwie 
we znaki. Organizacye centralne dają orga- 
nizacyom galicyjskim wszystko, co tym osta­
tnim może ułatwić rozwój. Referent przed­
stawia dokładnie cyfrowo stan organizacyi 
zawodowej w kraju. Następnie wykazuje wyż­
szość organizacyi centralnej nad krajową, 
oraz potrzebę prasy zawodowej. Do stowa­
rzyszeń kształcących i ogólno-zawodowych 
nie powinien być przyjęty żaden robotnik, 
nie należący do swojego stowarzyszenia za­
wodowego. Referent przedkłada wkońcn na­
stępujące rezolucye:

1. III. Zjazd zawodowy uchwala wprowa­
dzenie jednolitej organizacyi każdego zawo­
du w całym kraju.

2. Zjazd, zgodnie z uchwałami ostatniego 
ogólno-austryackiego kongresu zawodowego, 
uznaje centralną organizacyę, obejmującą 
cale państwo, za najlepszy typ organizacyi 
zawodowej i wzywa wszystkie stowarzysze­
nia zawodowe krajowe i miejscowe do przy­
stąpienia do organizacyi centralnej.

3. Zjazd poleca organizacyom tworzenie 
miejscowych związków stowarzyszeń robo­
tniczych.

4. III. Zjazd zawodowy w Przemyślu uwa­
ża za niedopuszczalne należenie do stow. 
kształcących lub sportowych towarzyskich z 
pominięciem organizacyi zawodowej, o ile te 
istnieją.

5. Zjazd poleca sekretarzowi, by rozważył 
potrzebę pisma zawodowego dla organizacyj 
polskich i wyraża przekonanie, źe wbrew 
woli i wiedzy sekretaryatu nie powinna ża 
dna organizacya wydawać pisma zawodo­
wego.

Tow. L  ó w (metalowcy Lwów) gorąco prze 
mawia za centralnymi związkami; występuje 
jednak przeciw miejscowym związkom sto­
warzyszeń robotniczych, domaga się natomiast, 
by każdy zawód /odrębnie dla siebie praco­
wał organizacyjnie. Wszędzie należy jak naj­
prędzej założyć fundusze cennikowe, aby 
strejki nie były nieprzygotowane. Zgroma­
dzenia towarzyszów (przymusowe) mogą się 
zająć zbieraniem funduszu cennikowego. Sto­
warzyszenia zawodowe tem są lepsze, im 
większe mają wkładki. Mówca prosi, by kraw­

com nie brać za złe, że wydają własne pi­
smo, bo centrala dała im na to pieniądze. 
T. zw. „kształcące" stowarzyszenia robotni­
cze nie mają racyi bytu i należy je roz­
wiązać.

Tow. H a e c k e r  (red. „Naprzodu" Kra­
ków) uzasadnia potrzebę miejscowych związ­
ków stowarzyszeń robotniczych, zwłaszcza 
na prowincyi, oraz przemianę wszystkich sto­
warzyszeń na centralne.
*^Tow. Ignacy G r o s s  (handlowcy Kraków) 
popiera wniosek o przystąpienie do organi­
zacyj centralnych, jednak podnosi, że w nie­
których zawodach będą nieuniknione typy 
przejściowe. Mówca wykazuje, że wywody 
tow. Lówa co do korporacyj przymusowych 
nie mają racyi.

Na tem przewodniczący zarządził przerwę 
obiadową.

Ruch rewolucyjny
w  za b o rze  rosyjskim .

Warszawa, 24. marca. 
Dwie odezwy w sprawie uchwały komitetu 
ministrów. — Narada zwołana przez 

Maksimowicza.
P oniew aż ugodowcy i w szelkiego rodzaju  m ało­

duszni tchórze usiłow ali w yzyskać uchw ałę ko­
m ite tu  m in istrów  w sp raw ie  zaprow adzenia języka  
polskiego do szkól średnich  w celu zap rzes tan ia  
s tre jk u  szkolnego —  obydw ie czynne u n as 
organ izacye k ie ru jące  ruchem , postępow e „ K o ł o  
w y c h o w a w c ó w "  i narodow o dem okratyczny 
„ Z w i ą z e k  u n a r o d o w i e n i a  s z k ó ł "  w ydały 
n a ty ch m ias t odezwy, o św ietla jące sytuacyę. Ode­
zw y te  b rzm ią ja k  n a s tę p u je :

„ W  chw ili podniecenia um ysłów  w iadom ością 
o uchw aie kom itetu  m inistrów  w sp raw ie  szkoły 
polskiej, uw ażam y za swój obow iązek zwrócić 
uw agę społeczeństw a :

1) że w zm iankow ana opinia kom itetu  m in istrów  
n ie  je s t  sam a przez się praw em ;

2) że w ięc dotychczasow e położenie szkolnictw a 
w  K ró lestw ie  Polskiem  n ie  uległo jeszcze w sku­
te k  n ie j fak tycznej zm ianie.

W szystko  dotąd  pozostało po daw nem n. N ie 
mam y żadnej pew ności, że reform a is to tn ie  p rze­
prow adzona zostan ie  w  stopniu , m ogącym  zado- 
w olnić nasze po trzeby  i  w ym agania  narodow e. 
N ie w iem y rów nież k iedy to  n a s tąp i. W obec 
tego an i rozum , an i uczucie n ie  pozw ala ją  n a  
zap rzes tan ie  dotychczasow ej w alk i z obecną 
szkołą ro sy jską , d o  k t ó r e j  w d a l s z y m  c i ą g u  
d z i e c i  p o s y ł a ć  n i e  m o ż e m y .

D n ia  23JH I. 19 0 5  r.
Koło wychowawców.

D ruga  odezw a mówi:
„D nia 21-go m arca  zapad ła  w  P e te rsb u rg u  

uchw ała kom itetu  m in istrów  o rzekająca  w z a ­
s a d z i e  w prow adzenie języ k a  w ykładow ego po l­
skiego do szkół średn ich  w K ró lestw ie Polskiem . 
N ie m am y jed n ak  an i szczegółów dotyczących 
w ykonania  te j uchw ały, an i n aw e t urzędow ych 
g w arancy j, w  jak im  czasie i w  jak im  zakresie  
reform a będzie w prow adzona. W obec tego dla 
dobra sp raw y  narodow ej musim y stać  nad a l n a  
raz  za ję tem  stanow isku. P od  zarzu tem  zdrady  
narodow ej s tan ie  każdy, k to  w  chw ili obecnej 
ośm ieli się posłać dzieci do szkoły rządow ej!!

W arszaw a , 22  na a r  ca.
Z m ązek  Unarodowienia Szkół.

Ze sw ej strony  w ładze rządow e n ie  śpią. N a 
sobotę czy też  niedzielę zw ołane je s t  przez 
świeżo przybyłego g enera ł-guberna to ra  M aksim o­
w icza zeb ran ie  d la  n a rad y  n ad  sp raw ą  szkolną; 
n a  zeb ran ie  to  zaproszeni zo stan ą  pomocnik ge- 
n era ł-g n b ern a to ra  Podgorodnikow , k u ra to r Szw arc, 
dyrektorow ie g im nazjów  oraz pew na ilość „po­
w ażnych obyw ateli m ia s ta " . N azw isk  ty ch  „w y­
brańców " jeszcze , n ie  znam .

B yć może, że po te j n a rad z ie  sfinksowe do­
tychczas d la  n as  oblicze nowego generał-guber- 
n a to ra  nieco się odsłoni. Je.

Pożary w Borysławiu.
Rozprawa popołudniowa.

T ry b u n a ł uchw alił przychylić  się do wniosków 
d ra  M ark a , odmówił ty lko  pow ołania sędziego 
śledczego F edersk lego .

Św iadek S e r a f i n ,  k a p ra l ,  k tó ry  by ł komen- 
dandem  w a rty  p rzy  tłoczn i, n ie  zeznaj© n ic  is to ­
tnego. W  przeciw ieństw ie do zeznań  innych  sze­
regowców, słuchanych rano , podaje, że podczas 
znalez ien ia  podpałki padał deszcz.

P r z e w o d n i c z ą c y  pokazuje św iadkow i tor- 
bę z k łakam i, k tó rą  znaleziono przy  szybie.

Ś w i a d e k :  T o n ie  ta  to rba .

D r. H e s k i :  A czy k łak i, k tó re  się p a li ły ,b y ­
ły w to rb ie ?

Ś w i a d e k :  B yły.
D r. H e s k i :  W  tak im  raz ie  m usiałaby  to rba  

być przypaloną.
P r z e w o d n i c z ą c y  k o n sta tu je , że to rb a  je s t 

ca łą  i nieuszkodzoną.
Ś w i a d e k :  To n ie  ta  to rba.
D r. H e s k i :  P o ruczn ik  Seidel zeznał, że to  ta .
P r z e w o d n i c z ą c y  stw ierdza, że to rbę tę  

znaleziono u  żony A ntoniego Ż urow skiego.
D r. H e s k i : . . .  k tó ry  w cale n ie  je s t  oskarżo­

nym . B y ł podejrzanym , sku tk iem  zeznań  n ie ja ­
kiego F rączk a , k tó ry  tak że  odegra ł ro lę  P e tro - 
wa.. Z a to rbę  Ż urow skiej n ie  m ogą odpow iadać 
dzisie jsi oskarżen i. P ro szę  o pow ołanie n a  św ia­
dków Ż urow skiego, Żurow ską, F rączk a  i żan d a r­
ma H upkę, k tó ry  w te j sp raw ie  rob ił doniesie 
u la . H npka tw ierdził też , że to rb a  się m iała 
palić.

P r o k u r a t o r  sprzeciw ia się te m n , gdyż Żu­
row ska nie tw ierdz iła  tego napew no.

D r. H e s k i :  P ro k u ra to r  n ie  m a p raw a powo­
ływ ać się n a  ak ta , k tó rych  w cale n ie  zapropo­
nowano do odczytania. Chcemy słyszeć n stn e  je j 
zeznan ia  i d latego proszę o p rzychylen ie  się do 
mego w niosku.

P rzew odniczący odracza deeyzyę n a  później i 
zarządza  pow ołanie żandarm a W yspiańsk iego .

Żandarm Wyspiański
wchodzi n a  salę, ku le jąc . J e s t  chory n a  nogę i 
pozostaje w szp ita la . N a sa li roznosi się odór 
k a r bola.

W y s p i a ń s k i  opow iada o sw oich stosunkach 
z P etrow em . Z eznaje  bardzo bałam ntn ie , inaczej 
niż w śledztw ie. P rzew odniczący w yłapuje go c ią ­
gle n a  sprzecznościach.

P r z e w . :  N a jak ie j podstaw ie obw iniliście z 
początku Żurow ską ?

W y s p i a ń s k i :  Znaleziono w Bieniach je j m ie­
szkan ia  to rbę ,

P r z e w . :  Czyż m ożna było n a  ta k  b łahej pod­
staw ie posądzać Ż urow skiego?

W y s p i a ń s k i :  N ie posądzaliśm y.
P r z e w . :  Ja k to , przecież zrobiliście doniesie­

nie! Czy Chomycz p rzyzna ł się do czynu?
W y s p i a ń s k i :  N ie, ośw iadczył, że  powie na  

innem  m iejsen.
P r z e w . :  A K an d e fe r?
W y s p i a ń s k i :  P rzy zn a ł się, w obecności S ty- 

bera.
K a n d e f e r  przeczy, jakoby  w obecności Sty- 

bera . P rzy zn a ł się, bo w niego w p iera ł żandarm . 
B y ł cały zastraszony .

P r z e w . :  A K u źm a?
W y s p i a ń s k i :  K uźm a p rzyznał się do pod­

palen ia  szybu S ty b era  i  D ługosza.
P r z e w . :  Ja k to , do dw óch? W  śledztw ie p o ­

da? pan , że do jednego.
W y s p i a ń s k i  m iesza się. Z naleźliśm y u n ie ­

go lont, k tó ry  dosta ł z kan ce la ry i socyalistów . 
P r z e w . :  W  śledztw ie mówił pan  inaczej. 
W y s p i a ń s k i :  No, ta k ...
P r z e w . :  Jedno  ta k , d rug ie  ta k . Co to  za

Bposób ?
D r. H e s k i :  Św iadek czuje się n iezdrów , mo­

że m a gorączkę.
W y s p i a ń s k i :  T ak , mam gorączkę, noga mnie 

boli.
D r. H e s k i :  S taw iam  w niosek, aby dwóch le ­

karzy  zbadało, czy św iadek m a gorączkę.
P r z e w . :  N ie w idzę, by św iadek m iał gorączkę. 

Czy pan  m a gorączkę ?
W y s p i a ń s k i :  N ie.
D r H e s k i :  R az  tak , d rug i ra z  n ie . J e s t  

to  na jlepszy  dowód, źe m a gorączkę. P ro szę  o 
zbadanie.

P r o k u r a t o r  sprzeciw ia się tem n.
D r H e s k i :  Sam  chory n ie  może osądzać sw e­

go s tan n . G dyby np. był obłąkany, a  zapew niał, 
że je s t zdrów , czy m ożnaby m u uw ierzyć?  D la 
p. p ro k u ra to ra  moŻ6by to  w ystarczy ło , d la  n as  nie.

T ry b u n a ł uchw ala n ie  badać s tan n  św iadka. 
N astępn je  dalsze przesłuchanie .

P r z e w . :  Co m a św iadek do pow iedzenia o 
Szczepaniakow ej ?

W y s p i a ń s k i :  N ic n ie  wiem, gdyż tam  nie 
byłem.

P r z e w . :  J a k to ?  W  protokóle śledczym  je s t 
przecież m owa o n iej.

W y s p i a ń s k i :  T ak , zapom niałem  o tem .
Szelingow ski groził zastrzelen iem  je j, aby nie 
w ydała, Chomycz w staw ia ł się za  n ią .

P r z e w . :  Czy to  p raw da, że p an  obiecyw ał 
K&ndeferowi i  K nźm ie bezkarność i  rad z ił im 
ja k  m ają  zeznaw ać?

W y s p i a ń s k i :  N ie. Pow iedziałem  Im tylko, 
że jeże li się p rzyzna ją , będzie im lepiej.

D r M a r e k :  W łaśn ie  o to nam  idzie!
K u ź m a  przeczy zeznaniom  W . stanow czo i 

obstaje  przy  tem , co pow iedział.

D r H e s k i :  J a k i by ł stosunek  p ana  do Pe- 
tro w a ?

W y s p i a ń s k i :  B y ł konfidentem .
H e s k i :  Co to  znaczy  konfiden t?
W y s p i a ń s k i :  O biecałem  mu n ie  w ydać go, 

gdyż konfidentów  się n ie  w ydaje.
D r H e s k i :  Czy dostał co za to ?  Czy konfi­

denci są  p ła tn y m i?
W y s p i a ń s k i :  Jed n i są, drudzy n ie . P e tro - 

wowi płaciłem  czasem  piwo.
D r H e s k i :  Czy P e tro w  zeznaw ał g ładko i n ie  

w ik ła ł się w sprzeczności?
W y s p i a ń s k i :  Z eznaw ał całkiem  gładko.
D r H e s k i :  Sędzia pan  Jaw o rsk i zeznał tn  

inaczej!
W y s p i a ń s k i :  Z eznaw ał gładko.
D r H e s k i :  P od  jak im  w p łjw em  zeznaw ał?  

Czy dosta ł co za  to ?
W y s p i a ń s k i :  Z eznaw ał bezin teresow nie, ja ­

ko obyw atel au stryack i. (W esołość).
D r H e s k i :  Czy może P e tro w  złakom ił się na  

n ag rodę?  Czy dosta ł od S ty b e ra  4 0 0  k o ro n ?
W y s p i a ń s k i :  N ie w iem. Może co dostał.
D r H e s k i :  D laczego n ie  zrobił pan  doniesie­

n ia  przeciw  Szelingow skiem u o chęć zam ordow a­
n ia  Szczepaniakow ej ? W szak  P e trow , ja k  mówi, 
by ł p rzy  te j rozm ow ie?

W y s p i a ń s k i  m ilczy.
D r H e s k i :  W  podpalenie p an  w ierzył, w 

m orderstw o nie! W ogóle żandarm i och ran ia li P e- 
trow a. P a n  osobno zg łaszał się do sądu, aby go 
uniew innić, chociaż sam  przyznał, że tak że  pod­
palał!

W y s p i a ń s k i :  U s t a w a  k a r n a  m ó w i ,  ż e  
j a k  k t o  w y d a  w s p ó l n i k ó w ,  j e s t  w o l n y  
o d  w i n y .  (P oruszenie).

D r H e s k i :  T ak ie  poglądy m ają  żandarm i o 
u staw ie  karne j!

W y s p i a ń s k i :  J a  p raw  n ie  znam , n ie  ukoń­
czyłem w ielkich p raw . Jes tem  b iedny żandarm .

D r H e s k i :  Oni są  jeszcze b iedniejsi, bo sie­
dzą przez p ana  i  P e tro w a  n a  ław ie oskarżonych!

D r G o l d b e r g  w ykazuje  n a  szeregu  fak tów  
sprzeczności m iędzy zeznaniam i żandarm a.

Dr Friedmann.
Czy w czasie pożaru  S tybera  w idział Chomy- 

eza, n ie  może an i potw ierdzić, an i zaprzeczyć. R o­
botnicy przychodzili do m nie często, a  zw łaszcza 
Chomycz. Czy jed n ak  tego w ieczoru, n ie  wiem.

D r M a r e k :  Czy pan  je s t in te resow any  w  szy­
bach?

Ś w i a d e k :  T ak . P row adziłem  p e rtrak tacy e
im ieniem  drobnych producentów . Chodziłem też  
n a  posiedzenia strajkow ego kom itetu . Zaw sze n a ­
woływ ano do spokoju.

D r M a r e k :  Czy w  kołach producentów  nie 
dziwiono się, że ta k  mało pożarów  było?

Ś w i a d e k :  Podziw iano, że kom itetow i s t r a j­
kow em u ndało się ta k  opanow ać rnch , że nie 
było żadnej pożogi. W  sądzie byłem  przypad ­
kiem  w tedy, gdy  deszła wiadomość o a resz tow a­
niu  robotników  za  rzekom e podpalenie. N ik t w 
sądzie n ie  daw ał tem u w iary . R obotnicy w ko­
m itecie by li in te ligen tnym i. Oni trzy m ali w  k a r ­
bach innych . O bjaw ili n iezw ykłe um iarkow anie 
i dojrzałość. Im ponow ali nam  w szystk im .

Kazimierz Kaczanowski
zeznaje : podczas pożarn  S tybera , zdaje  m i się, 
że  w ówczas m iał być w D rohobyczu. W ysłano  
go tam , aby odw odził łam istre jków . O ile  p a ­
m iętam , Chomycz w rócił o północy. N a posiedze- 
dzeniu w ieczorem  n ie  było go, mówiono m i, że 
po jechał do D rohobycza. B yłem  n a  w szystk ich  p o ­
siedzeniach kom itetu  strejkow ego. T ajnego  kom i­
te tu  n ie  było żadnego. J e s t  to w ykluczone.

P r z e w . :  A może bez pańsk ie j w iedzy by ł 
ta k i k o m ite t?

Ś w i a d e k :  N ie, stanow czo nio. B yłsm  wów ­
czas k ierow nikiem  s tre jk n , w iedziałem  więc w szy­
stko, co się działo. G w ałty  były robo tą  agentów - 
prow okatorów . Np. ta k i fak t: U rządziliśm y spa­
cer s tre jk u jący ch  przez  M raźnicę, spacer by ł zu­
pełnie spokojny. Z a  dw a dni podały gazety , że 
s tro jkn jący  n apad li n a  M raźnicę. B yłem  oburzony 
tem  k łam stw em . R adca  P iw ocki sam  pow iedział 
mi, że n ie  w ierzy, by robotnicy  podpalali.

D r M a r e k :  I  m nie m ów ił to  rad ca  P iw ocki.

Józef Schiffler
zeznaje , że 1 0  lipca  p rzy jechał do B orysław ia . 
D rug i ra z  byłem  9 lub  10 sie rp n ia  z  d r. Man- 
tlem . B yłem  w tym  czasie n a  posiedzeniu kom i­
te tu  strejkow ego, n a  k tórem  zastanaw iano  się 
nad  cza rn ą  lis tą . Mówiono też  o w ysyłan iu  ro ­
botników  do R um unii. Mówiono także  o Chomy- 
czu i  uchw alono mn dać zapomogę n a  w yjazd. 
Po tem  w yjechałem  n a  k ró tko  do Sam bora; w ró­
ciw szy do B orysław ia, n ie  zasta łem  ju ż  Chomy- 
cza. Pow iedzieli mi, że pojechał do R um unii. J a k  
długo baw ił w R um unii, n ie  wiem.
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N a p y tan ie  d ra  M arka opow iada Schiffler, że 
robotnicy, mimo licznych prow okacyj, zachow y­
w ali spokój. Z w łaszcza kom ite t stre jkow y działał 
w  tym  k ierunku . G dyby chciano robić „w ybry­
k i" ,  m ożnaby je  było robić, gdyż i  żandarm i nie 
nasta rczy lib y . P rz e z  p ierw sze dn i s tre jk u  było 
w B orysław iu  zupełnie ciem no. Mimo ta k  ła tw ej 
sposobności do w ybryków , n ik t n ie  popełniał ich. 
N ie było w tedy żadnych podpalać . G dyby kto  
chcia ł w tedy  to  robić, m ógłby to  zrobić bezkar­
n ie . Szedłem  raz  z posłem  D aszyńsk im ...

D r H e s k i :  D obrze, że w as P e tro w  n ie  zoba­
czył. (W esołość).

S c h i f f l e r :  E ozlepiano afisze podburzające 
przeciw  przyw ódcom , n ik t n ie  w iedział, k iedy  je  
rozlepiano. Afisze w zyw ały do gw ałtów .

D r M a r e k :  K to  mógł mieć in te re s  w podbu­
rzan iu  przeciw  przyw ódcom ?

S c h i f f l e r :  P rzedsięb io rcy . Chciano doprow a­
dzić do s tan u  w yjątkow ego. M asa robotn icza m iała 
in te re s  w u trzym an iu  spokoju.

D r M a r e k :  G dyby w śród robotników  w yło­
n iła  się m yśl gw ałtów , czy n ie  odnieśliby się do 
ta k  zw anych przyw ódców ?

S c h i f l e r :  B ezw arunkow o, zw łaszcza, że m ieli 
do n ich  zupełne zau fan ie  i ze  w szystk iem .

D r H e s k i :  Czy Chomycz, w yjechaw szy do 
B um unii, mógł w  p arę  dni później w ziąć udział 
w  p o ża rze?

S c h i f f l e r :  W  trzy  tygodnie  później p isa ł ml 
W ohlfeld  o pobycie Chomycza w B um unii.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Mógł k ilk a  razy  przez 
te n  czas w rócić z B um unii do B orysław ia .

D r H e s k i :  D la  przyjem ności p an a  p roku ra  
to ra . (W esołość).

P r z e w o d n i c z ą c y  grozi parag rafem . 
Zygmunt Styber,

w łaściciel szybu. Czy szyb zosta ł podpalony, nie 
w ie. T ak  m ówił mi G ruber.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A le G ruber, p rzes łucha­
ny , zap rzeczy ł jakoby  mówił.

P r  z e  w .: Początkow o podejrzy  w ano o podpa­
len ie  P ro n ia  i M atkow skiego. Co p an  w ie o P e- 
trow ie ?

S t y b e r :  M ówiłem ra z  w iry tacy i, że dałbym , 
4 0 0  koron, gdyby mi w skazano podpalacza. Z gło­
s ił się do m nie w listopadzie  P e tro w  i ośw ia­
dczył, że zna  podpalaczy. Spytałem , dlaczego ta k  
późno. Odpowiedział, że zrobiło m u się ża l m nie i  do­
dał, że  aresztow ano podpalaczy. P obiegłem  do 
żandarm ów  i żądałem  aresz tow an ia  K andefera, 
co uskuteczniono. N a d rug i dzień  aresztow ano 
innych  oskarżonych;

D r. M a r e k :  J a k ie  w rażen ie  w yw arły  n a  
p an u  zazn an ia  K a n d e fe ra ?

S t y b e r :  Z  początku  w iarygodne, później p rze­
konałem  się, że  n ie .

P r  z e w .: W  protokole zezn a ł p an  inaczej, u- 
w aża ł p an  je  z razu  za  bajk i.

D r. M a r e k :  Je s tto  rzecz chwilowego w raże­
n ia . Czy dał pan  co P e trow ow i za  doniesienie ?

S t y b e r :  D aliśm y m u w spólnie 4 0 0  koron 
(poruszenie).

P r z e  w .: A  dlaczego n a b ra ł p an  złego w raże ­
n ia  o P etrow ie?

S t y b e r :  Z drajców  się używ a, a le  się n im i
pogardza. (P oruszenie).

S ędzia  p rzys ięg ły  zaBtępca P o p i e l  p y t a : 
Czy zeznan ia  P e tro w a  s ta ły  się w iarygodnem i, 
gdy  oskarżen i p rzy zn a li się p rzed  żandarm am i?

S t y b e r :  T ak .
D r. H e s k i :  P rzy zn an ie  się oskarżonych  nic 

n ie  znaczy. D r. E o sen b la tt opow iada o w ypadku 
tak im , że chłop pew ien p rzy zn a ł Bię do zabic ia  
córki, posiekan ia  je j i z jedzen ia , a  później, po 
zasądzen iu  go z jaw iła  się có rka żyw a! (P o ru ­
szenie i  wesołość).

P r z e w o d u . :  Czy św iadek  p rzy łącza  się do 
postępow ania karnego  i żąd a  odszkodow ania?

S t y b e r :  N ie p rzy łączam  się i  co do sw ojej 
osoby n ie  żądam  odszkodow ania.

N a  tem  zakończono dzis ie jszą  rozpraw ę.

Sambor, 24 marca.
Czwarty dzień rozprawy.

Trybunał odmówił wezwania Żurowskiej, 
Hupki i Frączka.

Dr H e s k i  zwraca uwagę, że krążą po­
głoski, jakoby zastępca przysięgłego Popiel 
miał wpływać na przysięgłych, by jeden z 
nich zameldował się chorym w tym celu, aby 
sam mógł się dostać do ławy i zasądzić oskar­
żonych. Jestem przekonany, że tak nie jest, 
ale poczytuję sobie za obowiązek poruszyć 
publicznie tę sprawę.

P. P o p i e l  oświadcza, że to nie jest pra­
wdą. Przeciwnie, nakłaniał on sędziego Klei­
na, aby nie zgłaszał się chorym.

Petrow uciekł I
Nareszcie wyszła na jaw tajemnica, o któ­

rej prokurator wiedział już dwa dni. Klasy­
czny świadek prokuratoryi, fundament aktu 
oskarżenia, ulotnił się po cichu. Szukauo już 
wczoraj za nim po wszystkich szynkach i 
domach publicznych, bez skutku.

Dr H e s k i  konstatuje u c i e c z k ę  P e ­
t r o w a  i prosi o przymusowe dostawienie 
go. (Olbrzymia sensacya).

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza wysłanie 
telegramu do Borysławia, Drohobycza i Lwo­
wa i czyni uwagę: Naprzód udawał zucha, 
a teraz odeszła go odwaga.

Przystąpiono tymczasem do słuchania dal­
szych świadków.

Żandarm Szymon Starko 
wachmistrz, był przy aresztowaniu oskarżo- 
nych i opowiada, że Kuźma przyznał się do

podpalenia jednego szybu, Kandefer do trzech, 
Chomycz nie przyznał się.

P r z e  w.: W śledztwie mówił pan co in­
nego. Czy indagacya odbyła się spokojnie? 
Bo oskarżeni mówią, żeście ich namawiali i 
grozili im.

Ś w i a d e k :  Wszystko odbyło się legalnie.
Dr H e s k i :  A czyś pan był, jak żandarm 

Wołoszyński indagował aresztowanych?
Ś w i a d e k :  Nie.
Dr H e s k i :  Skąd pan w takim razie wiesz, 

że wszystko było legalne. Dalej: teraz ze­
znaje pan, że Kuźma przyznał się także do 
podpalenia szybu na Wolance. W śledztwie 
nie zeznał pan tego. Powiedział pan wtedy, 
że nie wiesz, który szyb podpalić miał Ku­
źma.

Ś w i a d e k  daje niewyraźną odpowiedź.
P r z e  w. konstatuje niezgodność zeznań 

żandarma w śledztwie i na rozprawie.
Dr H e s k i :  To są zeznania żandarma! 

Mówił pan teraz o woreczku, dlaczego pan 
w śledztwie o nim nie mówił?

Ś w i a d e k :  Mówiłem. Może pan sędzia nie 
zapisał wszystkiego.

Dr H e s k i :  I  pan odważa się obciążać w 
ten sposób sędziego! Rzuca pan z lekkiem 
sercem oskarżenia, opowiada pan raz o tym 
szybie, raz o innych, a przysięgli słuchają to 
i wierzą, muszą wierzyć. Na takie zeznania 
jest jeden paskudny paragraf. (Wesołość).

P r  ze  w.: Każdy świadek, a zwłaszcza 
żandarm, powinien mówić prawdę. N a  p o ­
s t e r u n k u  m o ż n a  s o b i e  t a k  g a d a ć ,  
a l e  n i e  t u ,  n a  r o z p r a w i e ,  p o d  p r z y ­
s i ę g ą !

Dr H e s k i :  Dziś pan zeznał, że ten oskar­
żony przyznał się do tego pożaru, drugi do 
innego. W śledztwie nie mówił pan tego.

Ś w i a d e k :  Może pan sędzia nie zapisał.
Dr H e s k i :  Pan znów obciąża sędziego! 

Wyobrażam sobie, jak żandarmi zeznają w 
sprawie jakiegoś biednego chłopa, który nie 
ma obrońcy, aby mógł wykazywać sprzecz­
ność w zeznaniach!

Ś w i a d e k :  Ja  nie wiem, co który oskar­
żony zrobił. Mnie o tem tylko mówiono, tak 
też muszę mówić.

Dr H e s k i :  Nikt pana nie zmusza do ob­
ciążania oskarżonych.

Wachmistrz źandarmeryi Petny
opow iada obszernie, co rob ił P e tro w  i ja k  uw ię­
ziono oskarżonych. P e tro w  opow iedział ż a n d a r­
mom, że s tre jk n jący  m ają  „kom ite t ścisły  i ko­
m ite t ścisły  ta jn y " , te n  d rag i organ izow ał pod­
p a lan ia . P e trow , aby  zyskać zau fan ie  oskarżo­
nych, p rosił tak że  o dan ie  m a roboty. D osta ł 
flaszeczkę z prochem  i lo n t od Szelingow skiego. 
Zam oczył kno t w ropie i p rzyniósł go potem  do 
stow arzyszen ia , m ów iąc, że się tym  razem  nie 
udało. P rz e d  zam oczeniem  k n o t zap a lił i potem  
ogień zadnsił.

W  dalszym  ciągu  zeznań  p rzedstaw ia  przew o­
dniczący św iadkow i rozm aite  fiaazeczki i  knoty . 
Św iadek  opow iada, gdzie k tó ry  znalaz ł. W oźny 
w yjm nje z szafy  n a  rozkaz przew odniczącego 
jak iś  paknneczek  1 k ładzie go n a  stół.

P r z e  w .: No no, o strożn ie , bo w szyscy w yle­
cim y w  pow ietrze. (W esołość).

D r H e s k i :  To n ie  dynam it! To ja k a ś  tłu s ta  
m asa, znpełnie n ieszkodliw a. (W esołość).

D r H e s k i  b ierze za sto łn  jed n ą  z flaszek, i 
p y ta  św iadka, gdzie ją  zn a laz ł?

Ś w i a d e k :  Znaleźliśm y ją  pod szybem  T ow a­
rzy s tw a  karpackiego.

D r H e s k i :  F laszkę  tę  podłożył n ie jak i M at­
kow ski, głuchoniem y, k tó ry  w cale n ie  je s t o sk a r­
żony. W  jak im  celu flaszka ta  się ta  zna jd u je?  
D la  i lu s t r a c j i?

P r  z e  w .: Czy Chomycz p rzyzna ł się do w iny 
p rzy  a resz to w an iu ?

Ś w i a d e k :  T a k  je s t, p rzyzna ł się. Mówił on: 
chociaż jes tem  w inny , n ie  będę tu  zeznaw ał, ty lko  
w sądzie.

P  r  z  e w .: No, no, Chomycz je s t za  m ądry, aby 
ta k  mówił. Czy pan  stanow czo ta k  zezn a jesz?  
P od  p rzy sięg ą?

Ś w i a d e k :  T ak . Pod p rzysięgą.
D r. H e s k i :  C zterech św iadków  zeznało, że 

Chomycz n ie  p rzyzna ł się do w iny. P roszę  u w a­
żać, bo n a  to  je s t  paskudny  p arag raf!

P r z e w o d n i c z ą c y  upom ina św iadka: proszę 
uw ażać, tu  nie je s t gadan ina , ty lko p rzes łu ­
chanie .

Ś w i a d e k :  B yć może, źe  Chomycz mówił: 
c h o c i a ż b y m  był w inny , n ie  będę tu  zeznaw ał.

D r M a r e k :  To je s t  co innego!
P r z e w o d n i c z ą c y  p y ta  dale j: K andefer

p rzyzna ł się do podpalenia k tórego  szybu?
Ś w i a d e k :  Do szybu S ty  bera .
P r  z e  w .: W  śledztw ie zeznał pan  inaczej. 

Czy to , co przedtem  je s t  p raw dą, czy to , co 
te ra z  ?

Ś w i a d e k :  N ie przypom inam  sobie.
P r  z e  w .: A  K uźm a p rzy zn a ł się do czego?
Ś w i a d e k :  Do jednego podpalenia.
D r. H e s k i :  A  czy K andefer p rzyzna ł się do 

podpalen ia  szybu G o tte sm an a?
Ś w i a d e k :  N ie wiem.
D r. H e s k i :  Bo ta k  zeznał przedsięb iorca Ku- 

dzki, obecny przy  a resz tow an ju  K andefera . W i­
dać z tego, że K an d efer p rzyznaw ał się i do t a ­
kich  zbrodni, k tó re  później nrzędow nie uznano 
za  w ynik  p rzypadku , lnb k tó re  w cale nip Is tn ia ły ,

P r z e w . :  K w estya  ta  a ie  obduniąi Ś w in"
D r. H e s k i :  W yjaśn ia  or

tość posiada p rzyznan ie  s’>

Redaktor odpowiedzialny i wydawoa: Ignacy Daszyński,

przed żandarm em . K a n d e f e r  o s k a r ż a ł  s i ę  
s a m  o z b r o d n i e ,  k t ó r y c h  n i e  b y ł o !

Dr .  H e s k i  p y ta  d a le j: a  co pan  w iesz o tych  
koszykach {podpałkach, o tych  koszałkach, opał­
kach (wesołość), o k tó rych  m ówił P e tro w  ?

Ś w i a d e k :  P e tro w  dostał od Szelingow skiego 
dw a pudełka. N ie dał mu ich od razu , lecz do­
piero po pew nym  czasie.

D r. H e s k i :  P rzed  sędzią  m ówił P e trow , że 
dosta ł o d r a z u .  Albo p an a  okłam yw ał, albo sąd, 
albo w szystk ich .

Ś w i a d e k :  B yć może, że m nie okłam yw ał.
D r. H e  b k i :  P rz y  dwóch pudełkach  sto  k łam stw . 

(W esołość).
Ś w i a d e k :  W ted y , gdy  w ydał oskarżonych, 

n ie  po trafił k łam ać.
D r. H e s k i :  N a tu ra ln ie , P e tro w  n ie  potrafi 

kłam ać. (W esołość). W  jak im  celu w ysła ł pan  
P e tro w a  po rew izy i u  Szczepaniakow ej jeszcze 
ra z  do n ie j ?

Ś w i a d e k :  N ie w ysyłałem  go w cale.
D r. H e s k i :  Jak to , w szak ta k  pan  zeznał w 

śledztw ie.
Ś w i a d e k :  A  ta k , w ysłałem  go, aby dow ie­

dział Bię czegoś od n ie j, bo m nie się lęka ła .
D r. H e s k i :  Czy w tedy, gdy pan  tam  był u 

n ie j, w iedzia ła  o a re sz to w an iach ?
Ś w i a d e k :  N ie.
D r. H e s k i :  Coście tam  zn a leź li?
Ś w i a d e k :  J a  szukałem  n a  piecu, czy czego 

niem a. P e tro w  dał mi cichy znak , w skazu jąc  n a  
łóżko. Is to tn ie  pod poduszką znalazłem  kno t.

H e s k i :  G dybyście znaleź li hali chloricun 
używ ane do p łu k an ia  g a rd ła , czy tak że  z tego 
zrobionoby oskarżen ie , ja k  z r tę c ią ?  Bo i hali 
chloricum  je s t, ja k  w iadomo, m ateryałem  w ybu­
chowym.

C h o m y c z  p rzed staw ia  żandarm ow i szczegóły 
n a  dowód, że było inaczej. P a n ie  w achm istrzu , 
m ów iliśm y po drodze o zap a try w an iach  filozofów 
n a  psychologię przestępców . (W esołość).

Ś w i a d e k :  J a  n ie  znam  żadnych  filozofów.
H e s k i :  A  może k n o t podsunął k toś pod po­

duszkę?  Może k to ś pod rzuc ił?  P e tro w  obciążył 
tak że  G abryela . D laczego n ie  oskarżono G a­
b ry e la  ?

Ś w i a d e k :  To do m nie n ie  należy. G abryel 
okazał się niew innym .

H e s k i :  N ie w szystko więc, co P e tro w  zezna­
je , je s t  p raw dą  i może służyć za  dowód. J a k ie  
pan  m a zdan ie  o P e tro w ie  ? Czy w ierzy  mu p an  ?

P r z e w . :  U chylam  to  p y tan ie . O P e tro w ie  bę­
dziem y m ów ili w tedy, gdy  on będzie tu  w  sali.

H e s k i ;  O dw ołuję się do try b u n a łu .
P r z e w .  (po k ró tk ie j n a radz ie ): T ry b u n a ł z a ­

tw ie rd za  zarządzen ie  przew odniczącego.
H e s k i  (b ierze ze sto łu  flaszeczkę, k tó rą  z n a ­

leziono pod szybem  T ow arzystw a  karpack iego): 
D laczego żand arm ery a  dołączyła ją , skoro n ik t 
n ie  jeBt o to  o sk a rżo n y ?

Ś w i a d e k :  T o d la  porów nania.
D r H e s k i :  Ż adna z tych  tu  flaszek n ie  n a ­

leży do rozpraw y. Pozb ierano , co się ty lko  dało, 
aby  obciążyć socyalistów . T o chyba P e tro w  pod­
k ład a ł to  rzeczy . P ro szę  o odczytan ie  doniesie­
n ia  źandarm ery i, w  k tórem  posądzono n a  pod­
staw ie  te j flaszki n ie jak iego  P a w ła  A tam an iaka  
o podpalenie szybu i to  ty lko  d latego, że uw a­
żano go za socyalistę. Z ebrano przeciw  niem u 
ty le  „dow odów ", że p rzysięg li zasądziliby  go na  
pew no. G dy A tam an iak  udow odnił, że n ie  je s t 
socyalistą , odstąpiono od oskarżen ia . Co św iadek  
n a  to  w szystko?

P r z e w o d n i c z ą c y  uchy la  to py tan ie .
D r H e s k i :  D laczego n ie  aresz tow ałeś pan  

P e tro w a , k tó ry  b ra ł udział w  podpalan iu?
Ś w i a d e k :  G dybym  m iał dowody, tobym  to 

zrobił.
D r H e s k i :  W szak  P e tro w  sam  p rzy zn a ł, że 

b ra ł udział w podpalaniu .
Ś w i a d e k :  J a k  kto do m nie p rzy jdzie  i po 

w ie, że  podpalał, to  jeszcze n ic n ie  znaczy .
D r H e s k i :  W i ę c  B a m o  p r z y z n a n i e  s i ę  

n i c  j e s z c z e  n i e  z n a c z y !  D laczego n ie  uto- 
su je  pan  tego zap a try w an ia  do oskarżanych?  —  
Dwi9 m iarki! D laczego zastanow iono śledztw o 
przeciw  P etrow ow i, skoro innych  dotychczas tr z y ­
m ają  w w ięz ien ia?

P r o k u r a t o r :  P rzeciw  Petrow ow i było do 
chodzenie, a le  n ie  śledztw o. Chociaż n iem a śledz­
tw a  an i dochodzenia przeciw  komu, m ożna n a ­
pisać, że się je  zastan aw ia .

D r . H e s k i :  P ro ced u ra  mówi, że k to  m a do­
chodzenie o podpalenie, pow inien być zam kn ię ty  
do a resz tu  śledczego. B ozróżu ian ie  m iędzy śledz­
tw em  a dochodzeniem  je s t  w ybiegiem . J a k  pan  
to tłum aczy , że P e tro w  chodzi wolno?

P r o k u r a t o r :  P rzec iw  Petrow ow i było ty lko 
podejrzen ie , a le  tam , gdzie  on rzucił podpałki, 
n ie  w ybuchł pożar.

P r z e w o d u . ;  N a żądan ie  obrońcy odczytuje 
ośw iadczenie, podpisane przez p ro k u ra to ra , iż z a ­
s tan aw ia  dochodzenie p rzeciw  P etrow ow i.

D r . H e s k i ;  A  więc było dochodzenie. D la­
czego go n ie  aresztow ano? J a k  to p an  tłam aczy?

Ś w . J a  tu  n ie  p rzyszed ł n a  szkołę, lecz n a  
św iadczenie.

D r .  H e s k i :  P a n u  p rzydałaby  się szkoła. J a  
panu  prokura to row i powiem, dlaczego P e tro w  
n ie  je s t  oskarżony; p r o k u r a t o r  p o t r z e b o ­
w a ł  ś w i a d k a !

Dr .  H e s k i ;  Czy zn a la z ł pan  p rzy  szybie 
K arpack im  ślady  podpalen ia?

8  w .: Z nalazłem , do tęgo  r^ z y z n a ' się K an- 
•li-. er.

* u . : : o r : O to ule je s t  on w cale osi:

D r. H e s k i :  W szyscy  są  oskarżen i o w szyst­
k ie  pożary . A k t oskarżen ia  je s t bałam u tny ...

D r. M a r e k :  i  nielogiczny.
P r z e w o d n i c z ą c y :  N ie wolno nazyw ać 

a k tu  oskarżen ia  bałam utnym . Będę sflrhTwny 
użyć k a ry  dyscyplinarnej.

D r. H e s k i :  Ż adna k a ra  n ie  pow strzym a mnie 
od spełn ien ia  obow iązku i n azw an ia  ak tu  o sk a r­
żen ia  bałam utnym .

D r. G o l d f a r b  s taw ia  w niosek w ezw ania 
w łaściciela  domu, gdzie m ieszkał Chomycz, n a  
stw ierdzen ie , ja k  dfugo tam  m ieszkał Cho­
mycz i ja k  daleko je s t  od B an i K otow skiej do 
B orysław ia .

Sambor, 26 marca. Podczas rozprawy nie­
dzielnej wprowadzono oskarżonych bez kaj­
dan. Na telegram obrońców odnośne zarzą­
dzenie wydał prezydent Tchórznicki.

P e t r o w  (schwytany w Drohobyczu) prze­
słuchiwany jako świadek, nie został uchwałą 
trybunału dopuszczony do przysięgi.______

K R O N I K A .
Sprawozdanie teatralne z powodu braku  

m iejsca odkładam y do jeduego z najb liższych  n u ­
m erów.

Sprostowanie. W  num erze „N aprzodu" z 25 
b. m. rub ryce  „S praw y p a rty jn e "  zak rad ł się 
błąd d ru k arsk i do sp raw ozdania  z posiedzenia 
z a r z ą d u  p a r t y j n e g o .  M ianowicie zam iast 
n azw iska  tow . N aehera  m iało być nazw isko tow. 
N e c k e r  a.

ZAWIADOMIENIA.
- -  Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . Franci­
szkanów) dziś o godzinie 71/* wieczorem wykład, 
urządzony przez Uniwersytet ludowy w porozumienia 
z Miejską Kasą dla chorych, dra Adama L a n g i e -  
g o  p. t. „Oko i jego choroby zaraźliwe11. W stęp dla 
członków Miejskiej Kasy dla chorych bezpłatny.

W grupie kolejarzy dziś o godzinie 8 wieozorem: 
L. W a s i l e w s k i :  „Ze stosunków w Poznańskiem i 
i  na Górnym Sląs .u “.

WtfaujaiAwa IcodoiozoJta w Krak'-'

Wojna rosyjsko-japoriska.
Pościg japoński.

Petersburg, 27  m arca. J e n e ra ł  L iniew icz te ­
leg rafu je  z 25  bm .: Noc m inęła spokojnie. W  s ta ­
now isku  arm ii n ie  n a s tą p iła  żadna zm iana. Do 
stacy i C huann iaksa  zb lża ją  się m ałe oddziały 
japońsk ie j konnej pa tro li.

Petersburg, 2 7  m arca. P e te rsb u rsk a  agencya 
te leg raficzna  donosi z S lp ingai z dn ia  25 b. m.: 
A rm ia, k ry ta  p rzez  s iln ą  s tra ż  ty ln ą , zdąża do 
pozycyj obw arow anych. I L "  reno ob jechał n a ­
czelny wódz arm ię i  w ita ł się zw łaszcza z re sz tk a ­
mi pułku strzelców , k tó ry  przeb ił się p rzy  po­
mocy bagnetów  przez p rzew ażający  łańcuch ja ­
poński. 126  ludzi w róciło w ów czas ze s z ta n ­
darem .

Kombinacye pokojowe.
Londyn. 27  m arca. „D aily  T e leg rap h "  donosi: 

Mamy pew ną podstaw ę przypuszczać, że J a p o ­
n ia  w końcu n ie  będzie obstaw ało przy  zap ła ­
cen iu  odszkodow ania w ojennego ze strony  R o-‘ 
syi, jeże li je j zostan ie  w yr- źnie zapew n ien i 
trw a łe  zużytkow yw anie w szystk ich  korzyści, ■któ­
rych  zażąda, a  k tórych  R osya będzie mogła-’ u- 
życzyć. N ie w ątpim y, że Jap o n ia  porzuci postu­
la t co do odszkodow ania w ojennego, jeże li rząd  
ang ie lsk i albo razem  za Ś taaam i Zjednoczonym i 
lub sam , zapew ni ścisłe p rzes trzegan ie  w aru n ­
ków pokojowych.

Londyn, 2 7  m arca. D ziennik i donoszą, że 
w ciągu  ubiegłego tygodn ia  odbyw ały się nieo- 
ficyalne  rokow ania pokojowe. Jap o n ia  po w alce 
pod M okdenem  da ła  poznać swe zapa tryw an ie  
co do w arunków  pokojow ych i te  p rzesłano  do 
P e te rsb u rg a , gdzie m in istrow ie doradzali rozpo­
częcie rokow ań z Japon ią . C ar jeszcze n ie  po­
w zią ł decyzyi.

Dymisya Grippenberga.
Petersburg, 27  m arca. Mocą carskiego roz­

kazu  dziennego z 25  bm. zosta ł je n e ra ł G rip ­
penberg  u sun ię ty  z kom endy II . arm ii m andżur­
skiej p rzy  pozostaw ieniu mu stanow iska  jen e ra ł- 
a d ju ta n ta  cara .

Fiata bałtycka.
Suez, 26  marca. Trzecia eskadra bałtycka 

popłynęła w kierunku południowym.

T E L E G R A M Y ^
Odmowa płacenia podatków. 

Petersburg, 26  m a rc a . Włościanis z gu- 
bernii kurskiej odmawiają płacenia podatkow 
na rok 1905. 

Z Kaukazu.
Tyfłis, 27 m arca. W zburzen ie  w śród uczniów 

trw a  dalej. Idących  do szkoły in n i przem ocą 
w strzym ują . Z rozm aitych  te ż  m iejscowości g u ­

bern ii donoszą o chłopskich rozruchach.
Dymisya gabinetu.

Rzym, 26  marca. Wczoraj odbyła się rada 
gabinetowa, na której uchwalono dymisyę ga­
binetu.

Nowe podatki w Rosyi.
Petersburg, 2 7  m arca. „D zienn ik  handlow y" 

donosi o nowym podatku , że urzędnicy  z pen- 
sy ą  ponad 6 0 0  rub li rocznie będą p łac ili 2 ° /0, 
podatek  spadkow y będzie pow iększony o 5 0 % , 
od p iw a 3 3 '3 % ,  od zapałek  o 1 0 0 % .

Borjby na cmentarzu?
Londyn. 27 marca. Reutera donosi

j z Warszuwy, jakoby pcljc/a znalazła tam 
' na cmentąrzu powąsko-yskiu, w- murowanym 
i grobowcu Sl ib. KCfta osób aresztowano.

JM on*  7. Nt. 610).


